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NIECH BĘDZIE POCHW ALONY JEZU S CHRYSTUS!

Wyrównanie cen.
Podatki dzisiaj są za wysokie. Jeżeli się do 

tego doda opłaty gminne, powiatowe, Kasy cho­
rych, asekurację i t. to nie diziw, że ludzie 
skarżą, się i szemrzą,. Przy tern nikt nie wie, ile 
powinien zapłacić i kiedy. Nie może .zatem przy­
sposobić się na czas, choćby mógł. A jeszcze 
gorzej jest, jeżeli go wogółe nie stać.

I tu trzeba, ocenić i rozważyć wszystkie oko­
liczności. ażeby obmyślić, jak można bez szkody 
dla skarbu, ale i bez uciemiężenia ludności te 
dzisiejsze niedostatki naprawić.

Pisałem już nieraz', że uciążliwość podatków 
nie zależy od wysokości sumy, tylko od zamo­
żności podatnika. Nie można zaitem mówić, że 
morga nie izniesie obciążenia naprzykład 2  korcy 
żyta na podatek, bo to zależy od morgi. Jeżeli 
grunt jest dobry, a  gospodarstwo zaopatrzone 
w budynki, inwentarz, maszyny, jeżeli właści­
ciel nie jest obdłużony i ma odbyt ,na zboże, by­
dło, nabiał, to bardzo lekko zapłaci cenę dwóch 
a nawet i trzech korcy podatków z morgi. Ale 
jeżeli ziemia jest licha, brak budynków i inwen­
tarza, na obejściu ciężą, spłaty i ciężary, to na­
wet cena pół korca żyta iz morgi na podatek 
jest dotkliwym ciężarem.

Otóż trzeba sobie to jasno powiedzieć, że 
właśnie teraz rolnicy nasi są bardzoi zubożeni. 
Zdaje mi się, że wszyscy to poświadczą, że gdy­
by przed trzema laty było się na rolników na­
kładało te same ciężary co dzisiaj, jxy byliby je 
prawie bez trudu zapłacili.

W tern więc zubożeniu rolnictwa należy szu­
kać pierwszej przyczyny, dla której jest tak  cięż­
ko płacić. Wynika stąd, że rząd powinien obmy­
ślić sposoby na złagodzenie tej biedy rolniczej. 
Na początek wystarczyłoby otwarcie granicy dla 
wywozu bydła i nierogacizny. Gdyby gospodarz 
brał za krowę zamiast 100 złotych 300 albo 
500, odraziu odczułby znaczną, ulgę. Po żniwach 

* należałoby otworzyć granicę także dla wywozu 
zboża, coby znowu podwyższyło cenę z jakie 
dwa, albo i trzy razy. To na początek.

Wyobrażam sobie, że na  tę drugą połowę ro­
ku to żądanie powinno być głównem żądaniem 
rolników, a że ono jest łatwem do spełnienia,, 
to powinno być spełnione. Należy prżytem poro­
bić pewne zastrzeżenia. Minister skarbu zgadza 
się zasadniczo na otwarcie granic dla wywozu 
produktów rolnych, ale pod dwoma warunkami: 
1) zezwolić na wywóz pewnego oznaczonego kon­
tyngentu zboża czy bydła; 2 ) pobierać wysokie 
opłaty na rzecz skarbu od wywiezionego towaru.

Oba te ograniczenia wyd&ją mi się szkodli- 
wemi. Jeżeli się powie, że wolno wywieźć tylko 
tyle a  tyle wagonów zboża czy bydła, to* musi 
się dla kontroli powierzyć ten wywóz tylko pe­
wnym spółkom, czy ludziom uprawnionym. 
A wtenczas ci uprawnieni czy uprzywilejowani 
będą dyktować ceny. Rolnik będzie musiał swoje 
produkta sprzedawać za pół ceny, a uprawnione 
spółki czy osoby robić będą na tern ogromne 
pieniądze. Nie powinniśmy dopuścić do tego, że­
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by m  pra‘cy rodnika jacyś geszefciarze dorabiali 
się fortun. Chcemy otwarcia granic po to, żeby 
podwyższona cena wpływała do kieszeni rolnika,
bo tylko w ten slposób podźwigniemy rolnika 
z dzisiejszej biedy.

Jeszcze gorzej przedstawia się drugie ogra­
niczenie. Przypuśćmy, że dzisiaj1 korzec zboża 
kosztuje u  nas 1 0  złotych, a  za granicą 2 0  zło­
tych. Jeżeli się nałoży opłatę wywozoiwą i to, 
jak zapowiadają, wysoką ito rolnik będzie musiał 
dalą] odstępować zboże handlarzom po 1 0  zło­
tych i nic na wywozie nie zyska.

A więc żądanie nasze iść powinno w tym 
kierunku, żeby wolno było wywozić zboże za 
granicę bez ograniczeń i opłat tak, aż się ceny 
zboża u nas w krajiu zrównają z, cenami zagra­
nicznemu To samo odnosi się do bydła, świń 
i nabiału.

Musimy się domagać wyrówania naszych cen 
za produkta rolne z cenami w Niemczech, Fran­
cji, Włoszech. Niższe ceny т а  te produkta w Pol­
sce krzywdzą i rujnują rolnictwo polskie. A nam 
nie wolno dopuszczać do rujnowania żadnego 
stanu, żadnego zawodu.

Jest to wielka nieznajomość rzeczy, albo 
i obłuda, kiedy się mówi, że w razie nieograni­
czonego otwarcia granic wszystkie nasze środki 
żywności wyjadą za granicę i będzie głód w kra­
ju. Jeżeli u  nas płacić się będzie (to sarno za zbo­
że, mąkę, mięso, nabiał, co zagranicą, to niema 
przyczyny, dla ktÓrejby żywność koniecznie ucie­
kała do Niemiec czy do AngljL

A te ceny musimy wyrównać, bo to, co dziś 
jest u nas, jest ogromną niesprawiedliwością. 
W Polsce są ceny za sukno, płótno, obuwie, że­
lazo o wiele wyższe niż zagranicą, a  naodwtrót 
ceny produktów rolnych niebywale niższe. Jest 
to wyraźne pokrzywdzenie rolnictwa i nie może 
być cierpiane.

O tej niesprawiedliwości mam prawo- mówić 
i pisać dlatego, że przed laty dwoma i trzema 
z równą mocą ujmowałem się za pokrzywdze­
niem robotników i mieszczan, kiedy ceny ży­
wności były u nas nadmiernie wysokie, a zarob­
ki zanadto niskie. Dziś jest odwrotnie. Dlatego 
dziś wołam o naprawę tej drugiej krzywdy.

Widzicie z tego, kochani Czytelnicy, że o po­
rządek i sprawiedliwość w kraju dbają tylko ci 
ludzie, którzy mają zawsze na oku cały naród 
i całe społeczeństwo. Nie mogą tej sprawiedli­
wości przeprowadzić ci, co powiadają, że oni 
służą tylko jednej klasie, jednemu stanowi. Je ­
dni powiadają, że dbają tylko o robotnika!, dru­
dzy tylko o fornala, inni tylko o chłopa albo 
mieszczanina. My dbamy o cały naród, całe spo­
łeczeństwo, ho wiemy, że wszystkie zawody 
i wszystkie stany są równie potrzebne i że ża­
den nie może być pokrzywdzony. Dlatego przed 
kilkoma laty przedstawialiśmy rolnikom niedolę 
robotników! i inteligencji, a  teraz przedstawiamy

wszystkim biedę rolników i czekamy najskutecz­
niejszych środków do zapobieżenia tej biedzie.

Otóż na teraz najważniejszem żądaniem dla 
dobra całego kiraju i narodu jest żądanie wy­
równania cen. Te ceny są za niskie na produkta 
rolne, a za wysokie na produkta fabryczne. 
A więc należy je wyrównać tak przynajmniej, 
jak to- jest we Francji, w:e Włoszech, w Niem­
czech. Dla podniesienia cen rolniczych koniecz- 
nom jest nieograniczone otwarcie granic dla wy­
wozu produktów rolnych. To da znaczną ulgę 
ro-lnikom, chociaż nie naprawi całkowicie ich po­
krzywdzenia. Bo chociażby zboże i bydło osią­
gnęło już w Polsce te- ceny, jakie ma zagranicą, 
polski rolnik płacić jeszcze będzie u nas drożej 
niż zagranicą, za ubranie, obuwie, żelaziwo.

Będziemy więc musieli wołać jeszcze o zni­
żenie albo i skasowanie ceł ochronnych na sukno, 
płótno, skóry, żelazo, tak, ażeby nasze fabryki 
w Polsce nie zdzierały skóry z  kupujących. Do­
piero- wtedy nastąpi wyrównanie- cen i sprawie­
dliwość społeczna u nas.

Żądanie sprawiedliwości dla rolników spotka 
się u nas z wielkim oporem. Pierwsi sprzeciwią 
się temu socjaliści i wyzwoleńcy, a  znajdą po­
moc wt żydach. Wygodnie jest dzisiaj żydom 
i socjalistom mieć tanią żywność i wygórowane 
zarobki za niewielką pracę. Niechętnie się z tą 
wygodą rozstaną.

Ponieważ są tylko agitatorami, więc nie my­
ślą o tern, co będzie jutro. A jeżeli nie naprawi­
my tej niesprawiedliwości, to może być bardzo 
źle, i to źle nawet dla robotników i mieszczan. 
Zubożały rolnik nie będzie mógł kupować towa­
rów fabrycznych tyle, ile ich potrzebuje. Zaczem 
fabryki będą miały coraz mniejszy ohbyt na swój 

■ towar. Za granicę nasze fabryki nie mogą wy­
syłać towaru, bo on jest droższy, niż zagranicz­
ny. Z tego wyn ka, że będą musiały zamykać 
i wyrzucać robotników na bruk. I tak  ci, co 
chcieli koniecznie, ażeby robotnicy wygodnie 
i bez natężenia żyli sobie na koszt innych sta ­
nów. doprowadzą do tego, że robotnicy będą mu­
sieli umierać z głodu. Krzywda społeczna nigdy 
nie tuczy.

Że socjaliści tak będą, robić, to widzimy dzi­
siaj. Na Górnym Śląsku z powodu skrócenia go­
dzin pracy i podwyższenia zarobków węgiel nasz 
tak zdrożał, że już go zagranicą zaprzestano ku­
pować. Mamv więc węgiel w obfitości, ale nie 
możemy -go spieniężyć, bo za drogi. W wielu 
kopalniach zrozumieli to robotnicy i dobrowol­
nie zgodzili się na zmniejszenie swoich zarob­
ków i na powiększenie godzin pracy. Na, to so­
cjaliści rozpisują, niebywale ostre artykuły, krzy­
czą na wiecach, drą się, że na Górnym Śląsku 
wydarto robotnikom ich „zdobycze41. Obcą na­
wet, żeby Sejm uchiwiallł dla Górnego Śląska 
skrócenie czasu pracy i podwyższenie .zarobków. 
Gdyby do tego przyszło, to kopalnie śląskie mu-
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siałyby przestać pracować, robotnicy poszliby 
w żebry, a my, mając, własny węgiel, musielibyś­
my dla koleiji sprowadzać węgiel z zagranicy.

Do tego prowadzi głupia, bezmyślna agitacja.
Otóż dla naprawy stosunków musimy doma­

gać się wyrównania cen — to jest podwyższenia 
cen za produkty гоїте, a obniżenia cen za pro­
dukty fabryczne.

Ażeby opór lewicy przełamać, trzeba się mo­
cno wziąć do roboty. Niechaj więc nasi Czytel­
nicy zwołują rolników, bez względu na przyna­
leżność partyjną, niech rozważają to, co tu pi­
szę i niech uchwalają żądania. Te żądania posy­
łać swoim posłom, zwłaszcza lewicowym, którzy 
się przeciwstawiają. Jeżeli przyjedzie jakiś poseł 
wyzwoleniec, socjalista, brylowieo, dąbszczyk, ci, 
którzy na niego głosowali, niechaj stanowczo do­
magają się, żeby nie sprzeciwiał się w Sejmie 
naszemu żądaniu wyrównania cen, lecz żeby zmu­
sił swoich kolegów do poparcia naszych żądań.

Odkąd brylowcy rozbili naszą większość, my 
nie mamy dość głosów, żeby przeprowadzić na­
sze żądania w'brew lewicy i żydom. Niechajże 
teraz wyborcy wiejscy, którzy wybierali lewicow­
ców czy brylistów, zmuszą przez wiece, uchwały 
i listy swoich wybrańców, ażeby nie przeszka­
dzali tej naprawie, ‘dla której my pracujemy.

Jan Zamorski.

Ciężkie p o ło żen ie  ro ln ic tw a.
Ze względu na ciężkie położenie rolnictwa 

w związku z niskim stanem cen produktów rol­
niczych w przeciwieństwie do wysokich cen 
artykułów przemysłowych, potęgowane pi-zeiz cię­
żary podatkowe, Związek Ludowo - Narodowy 
zgłosił w lutym wniosek, wszywający Rząd do 
zniesiena zakazu wywozu produktów rolniczych 
zagranicę.

Wniosek ten łącznie z wnioskami Piastow- 
ców i Klubu Narodowo-Chrześciijańskicgo został 
przekazany do przedstawienia w Komisji rolnej 
posłowi Poniatowskiemu (Wyzwolenie). Poseł Po­
niatowski zreferował te wnioski i swoje poglądy 
ujął w następujących punktach:

1) rolnictwo ochrony celnej nie potrzebuje 
(a po co ochrona celna dla towarów fabrycz­
nych?);

2 ) głównemi produktami, przeznaczonemi na 
wywóz, są  produkty zwierzęce, nasiona kwalifi­
kowane, cukier (a gdzie zboże i bydło?);

3) wywóz produktów zwierzęcych nie powi­
nien być ograniczony, a odbywałby się za opła­
tami wywozowemi, ceny wewnętrzne produktów 
.zwierzęcych byłyby regulowane w stosunku do 
ceny zboża;

4) w razie nieurodzaju Rzą,d mógłby regulo­
wać ceny zboża przez opłaty wywozowe, lub za­
kazy wywozu;

5) na ceny artykułów przemysłowych należa­
łoby wpływać przez obniżanie opłat celnych.

(Tak „wyzwoleńcy66 bronią rolników. Przypi- 
sek Redakcji).

Ponieważ Związek Ludowo iNaro do wy nie ze 
wiszystkiemi poglądami posła Poniatowskiego 
mógł się zgodzić, pierwszy zabrał głos w dy­
skusji nad tą sprawą na Komisjach rolnej i dro- 
żyźnianej w dniu 14 maja poseł Staniszkis (Zwią­
zek Lud.-Nar.), przemówienie którego poniżej 
W; streszczeniu podajemy:

„Przedewszystkiem muszę zaznaczyć — mó­
wił pos. Staniszkis — jakie względy kierowały 
nami przy stawianiu wniosku o skasowaniu za­
kazu wywozu artykułów rolniczych. Nic stawia­
liśmy tego żądania, dopóki wytwórczość naszego 
rolnictwa nie pokrywała zapotrzebowania we­
wnątrz państwa, ale już w roku gospodarczym 
1922/23 nie tylko pokryliśmy własne zapotrzebo­
wanie, ale została nam jeszcze nadwyżka. Jak  
wiemy, w r. 1923 uzyskaliśmy taki urodzaj, że 
z góry wiadomą, było rzeczą, że mamy poważne 
ilości zboża na wywóz. Jak  Panowie wiedzą, zbo­
że to nie zostało wywiezione w swoim czasie, na 
jesieni, z powiodu stanowiska niektórych stron­
nictw (socjalistów i wyzwoleńców, oraz chade­
ków) a właśnie wówczas była najlepsza okazja 
do sprzedaży zboża. Jak  ma się rozwijać rolni­
ctwo w Polsce, jeżeli w roku kalendarzowym 
1923 wywieziono zboża i mąki za 17 mil jonów 
6J8 tys.. franków zł., a przywieziono w tym cza­
sie do Polski tych artykułów za 23 milj. 67 tys. 
fr., zwierząt żywych wywieziono w 1923 r. za 
kwotę 1 milj. 520 tys. fr., a  przywieziono za. 
1 milj. 735 tys. franków. (Ładna opieka nad rol­
nictwem).

Jeżeli żądamy stworzenia korzystniejszych 
warunków, dla wywozu nadwyżki naszych pro­
duktów rolniczych, czynimy, to nie tylko ze 
względu na interes państwa, a  także interes lud­
ności miejskiej. Położenie ludności rolniczej mo­
gła sobie lekceważyć Angłja, w której ludność 
rolnicza stanowi tylko około 1 0 % ogólnego za­
ludnię nn a, nie możemy tego robić w Polsce, gdyż 
rozwój przemysłu i rzemiosła musi się opierać 
przedewszystkiem na wewnętrznym rynku zbytu, 
a zdolność tego rynku do nabywania produktów 
przemysłu i rzemiosła zależy od położenia rolni­
ków, którzy stanowią 70 procent ludności Polski.

Przechodlząc do omówienia poglądów, wyra­
żonych w e wnioskach posła Poniatowskiego, 
muszę przedewszystkiem zająć się jego poglą­
dem na cła rolnicze.

Poseł Poniatowski powiedział, że rolnictwo 
ochrony celnej nie potrzebuje.

Pogląd ten nie zdziwiłby może nas wówczas., 
igdyby poseł Poniatowski zażądał wogóle skaso­
wania ceł, ale poseł Poniatowski rozumie, że ska­
sować ceł wogóle nie mamy możności, gdyż 
wówczas rynek nasz byłby zalany towarami,
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wytwarzanemi w korzystniejszych niż u nas wa­
runkach i bylibyśmy skazani na ograniczenie 
naszeij wytwórczości do nielicznych artykułów. 
A zresztą bylibyśmy uzależnieni od zagranicy.

Mądrzejszymi byli przemysłowcy angielscy, 
którzy walczyli w połowie ubiegłego: stulecia 
o skasowanie w Anglji cel na zboże i doprowa­
dzili początkowo do obniżenia cła, a  następnie 
do jego skasowania, ale jednocześnie zgodzili się 
oni na skasowanie ceł na artykuły przemysłowe, 
gdyż uważali, że przemysł angielski nie obawia 
się konkurencji zagraniczną).

Ale jak możemy żądać, żeby Polska nie po­
siadała, w swojej taryfie' celnej stawek celnych 
na produkty rolnicze i żeby od produktów rolni­
czych były pobierane opłaty wywozowe, gdy 
przemysł jest chroniony przez cła ochronne i nie 
płaci żadnych opłat wywozowych. My nie żą­
damy ula rolnictwa żadnych przywilejów, ale 
sprawiedliwego traktowania.

Nie mieliśmy dotąd nie tylko ochrony rolni­
ctwa, ale były u nais zakazy wywozu nawet ta ­
kich artykułów rolniczych, które nie są potrze­
bne dla wyżywienia ludności, a  których mieliśmy 
nadmiar; rolnicy w tym ciężkim dla siebie roku 
zostali z niesprzędanymi: łubinem, seradelą, ko­
niczyną.

Muszę izaiznaczyć, że istnienie stawek celnych 
na przywóz produktów rolniczych w taryfie cel­
nej jest niezbędne także z następującego powo­
du: na podstawie taryfy, która będzie przyjęta 
dla Polski na pewien dłuższy okres czasu, Pań­
stwo Polskie będzie zawierało umowy celne; gdy­
by taryfa nie posiadała ceł na artykuły rolnicze, 
Państwo Polskie nie mogłoby, pro-wadzlć żadnej 
polityki celnej oidnośnie do produkcji rolniczej 
w stosunku do innych państw, a musiałoby się 
godzić, żeby z każdego państwa, z którem za­
wrze umowę celną, artykuły rolnicze były przy­
wożone bez cła. Przeciwnie, jeżeli cła na arty­
kuły rolnicze będą w taryfie, Polska może dać 
jednemu pańistwu korzystniejsze warunki wwozu 
artykułów rolniczych, niż innemu. Dla uspokoje­
nia tych, którzy się obawiają ceł na artykuły 
rolnicze w taryfie celnej, muszę zaznaczyć, że 
cały szereg państw posiada w swoich taryfach 
celnych cła na zboże, które na dłuższy czas lub 
krótszy okres czasu ulegają zawieszeniu, tak nip. 
taryfy austriacka i niemiecka posiadają cła na 
zboże, które są w tej chwili zawieszone; cła na 
zboże posiadają, w taryfie nawet Stany Zjedno­
czone, kraj wywożący -zboże.

Polska więc musi mieć w taryfie cła na arty­
kuły rolnicze; cła te w tej chwili, nip. w stosunku 
do zboża, nie isą potrzebne, mogą więc być za­
wieszone.

Zresztą taryfa może przewidywać, że najniż­
szą granicą wysokości cła będzie wiwó:z bez cła,

a oprócz tego taryfa zawierałaby najwyższe cło, 
poza które Państwo nie mogłoby przekraczać14. 

(Dokończenie nastąpi).

O w yjazd  d o  A m ery k i.
Liczba listów, jakie otrzymałem z prośbami 

o to, abym się -wystarał o wizę konsula amery­
kańskiego, dochodzi już do 100. Zrazu odpisy­
wałem każdemu z osobna, teraz dałem temu spo­
kój i wszystkim odrazu odpisuję w gazetce.

Żaden poseł wizy nie wyrobi — ja  też. Prze­
pisy amerykańskie są jasne: puszczą tam w pierw­
szym rzędzie dzieci do rodziców i żony do mę­
żów — potem dopiero dalszych krewnych i to 
w porządku, jak są zapisani. Kiedy zacznie się 
wydawanie wiz, o tern zawiadomi Konsul ame­
rykański przez gazety, a  biura okrętowe listami 
każda swoich. Dlatego należy pisać raczej do linij 
okrętowych.

Liczba tych, którym w tym roku dozwolony 
będzie wyjazd do Ameryki, ma wynieść tylko 
4000 osób, a że jeszcze w latach ubiegłych zgło­
siło się do wyjazdu przeszło 1 0 0 .0 0 0  ludzi, więc 
nadzieja jest bardzo mała. Konsul amerykański 
jeszcze od swojego rządu poleceń żadnych nie 
ma i nie spodziewa się ich przed końcem czerwca.

P. Komik Izydor niech pisze do Gunard Linę — 
oni będą dnia pilnować.

Poseł Stanisław Rymar.

Pod ciężarem  pooatku spadkowego.
Gdziekolwiek tylko ruszyć się po kraju, wszę­

dzie całe dziesiątki ludzi, przeważnie włościan, 
przychodzą do posła z „nakazami płatniczcmi44, 
żaląc się, iż bardzo ciężko im jest obecnie 
w uiszezaniiu całej Ktanji przeróżnych i bardzo 
dziwacznie nieraz nazywanych podatków7. Tak, 
to jest prawda, lecz i to jest także prawdą, zna­
ną i stosowaną na całym świecie, że tylko rze­
telna. praca, oszczędność i duże podatki mogą 
zabezpieczyć narodowi normalny rozwój i utrzy­
manie niepodległości państwa. Teraz tylko cho­
dzi o to, aby te podatki były rozłożone spra­
wiedliwie pomiędzy różne warsztaty pracy ludz­
kiej: Dotąd, gdy chodziło o zasady, szło dobrze, 
jak  to mówią, po Bożemu, lecz. gdy przyszło 
podzielić między ludzi i klasy społeczno te po­
datki, to w tej chwili wściekła partyjność, głu­
pota tępych łbów i niskie amb:cje „prezesów44 

nie pozwalają na rozkład podatków rozumnie 
i uczciwie, lecz toczą ze sobą zaciętą walkę sta- 
nowo-klasową i przez to często się zdarza, iż 
rozum i uczciwość musi ustąpić przed brutalnym 
a często bandyckim językiem i przed przypadko­
wą liczbą głosów. Tak było między innymi i przy



5

uchwalaniu podatku spadkowego. Wszystkie po­
datki jeszcze można sobie wytłumaczyć i uznać 
za zupełnie słuszne (o ile będą rozumnie i uczci­
wie rozłożone), lecz podatek od' spadków, nało­
żony na nasze Owdowiałe matki i dzieci sieroty 
w tych. granicach płaty, jak jest dzisiaj, nie mo­
gę inaczej nazwać, jak tylko największą niespra­
wiedliwością dla całego społeczeństwa, a dla 
drobnych rolników rozbojem materialnym i mo­
ralnym. Teraz musimy się zastanowić nad tłoczą,- 
cem rsię do duszy i rozumu pytaniem: kto winien 
i w czyich to głowach urodiził się ten spadkowy 
podatek w tak wysokich stopniach płacy, iż bo­
gaci ludzie nie wszyscy są w stanie zapłacić, 
a włościanie dzisiaj oblewają te nakazy płatni­
cze serdocznemi łzami, bo ich doprowadzają do 
ostatecznej nędzy i niewypłacalności wobec swe­
go1 Rządu i Państwa. Otóż odpowiadam wszyst­
kim i publicznie pod rygorem swego sumienia, 
iż podatek spadkowy w tak  wysokim stopniu 
nałożyli na lud polski różni „ l u d o w c y a  prze- 
dewszystkie-m „wyzwoleńcy4\  którzy w zapal- 
czywości swej i klasowej nienawiści do- „(pa­
nów44 świadomie nałożyli niby to na mcii tak 
wysokie stawki podatkowe, które obowiązują 
wszystkich obywateli, a więc zarżnęli przez; to 
i włościan, W ub. r. 1923, dnia 6  marca było 
w Sejmie trzecie i ostatnie czytanie tego nie­
szczęsnego podatku; w imieniu klubu swego za­
brałem głos z trybuny sejmowej, aby bronić sie­
rót i po słowie wypowiedzianem przeżeranie: „bo 
sieroty tylko Boga. mają nad sobą opiekunem44, 
wtenczas na ławach wyzwoleńców odezwały się 
okrzyki i śmiechy, a ieden z nich wykrzyknął 
pod moim adresem: . Л Ojczyzna w kieszeni44 

(powyższe słowa są umieszczone w isteniogra licz­
nym protokole Sejmu z 6  marca 1923 r.). Tak 
więc, moi kochani Rodacy, przykro m i iż jeszcze 
dzisiaj muszę wspominać o tem, lecz muszę wy­
jaśnić ostatecznie rzecz tak, jak była, abyście 
wiedzieli wszyscy, iż te łzy wasze, ta  krzywda 
podatkowa spada * wyłącznie na -rzekomych 
„obrońców ludu44, którzy się nazywafią, „Wyzwo­
leniem44. Znając dobrze Wyzwoleńców, bom z nie­
mi długie lata pracował (a w 1918 r. odszedłem 
od nich), stwierdzam, iż znam ich doskonale, ja­
ko celowych rewolucjonistów, płatnych żydow­
skich pachołków i zdecydowanych obrońców 
wszelkiego łajdactwa i mniejszości narodowych. 
Znam tych wyzwolonych, którzy są już wyzwo­
leni z wszystkich przykazań boskich i kościel­
nych, tych. którzy mają między sobą w Sejmie 
bandytów moralnych i ukrytych zdrajców sta­
nu. A w prowincji posiadają w swych oiigani- 
zacljach urodzonych głupców, pospolitych bandy­
tów, złodziei i i wszelkiego gatunku męty społe­
czne, więc nie dziw i i a się nie dziwię osobiście, 
iż taka organizacja tylko, jaką jest Wyzwolenie, 
mogła zapomnieć przy uchwaleniu podatku spad­
kowego (powodówana szatańską nienawiścią do

innych klas i stanów), zdolna była zapomnieć 
o przysłowiu polskiem, które mówii, iż każdy 
ki[j ma dwa końce i to się zemściło wkrótce, bo 
diusząc bez miłosierdzia i rozumu „panów44 nad­
miernym podatkiem spadkowym, tu  i owdzie, 
przycisnęła, wprawdzie kilku ziemian, natomiast 
w swojej ślepocie i nienawiści udusiła omal już 
na śmierć przez, to  samo tysiące włościan. Obe­
cnie mogę stwierdzić, iż przedstawiłem j.uż kilka 
spadkowych nakazów płatniczych w Minister­
stwie skarbu, które przyrzekło wnieść nowelę do 
ustawy w Sejmie dla jej złagodzenia i mam na­
dzieję, iż to nastąpi jeszcze w tym roku.

Poseł Mat. Manterys.

Ciągłe reklamacje.
W ostatnich czasach otrzymujemy coraz liczniej­

sze reklamacje w sprawie zaginionych egzemplarzy 
,,Wieńca-Pszczółki“. Świadczy to wprawdzie o więk­
szej poczytności naszej powiększonej oraz ilustrowa­
nej gazetki, ale zwiększanie się liczby bezpłatnych 
czytelników zbytnio nas nie cieszy. Po otrzymaniu 
reklamacji, wysyłamy żądany numer poraź drugi, 
sprawdzamy u siebie czy jest dobry adres i czy ga­
zetka jest regularnie wysyłana, a następnie jeśli się 
okaże, że wszystko jest w porządku, zwracamy się 
do odnośnego Urzędu pocztowego o zbadanie, czy 
gazetka tam dochodzi i kto ją odbiera.

Mamy jednak i takich Prenumeratorów, którzy 
otrzymują gazetkę bardzo nieregularnie, a zawiada­
miają nas o tem dopiero po trzech miesiącach, lub 
nawet później.

Aby usunąć złe doręczanie, za które płacimy 
kilkaset miljonów kwartalnie, musi każdy, dbający 
o swą gazetkę prenumerator, wysyłać zaraz reklama­
cję, gdy gazetki nie otrzyma na niedzielę. Wysyłamy 
ją możliwie najwcześniej, więc już w piątek powinna 
być w każdym Urzędzie pocztowym. Nie odnosi się 
to oczywiście do miejscowości zbyt oddalonych od 
Krakowa i na to niema rady.

Przypominamy, że reklamacja jest wolna od 
opłaty pocztowej, a jej wzór podajemy poniżej: Na 
kawałku czystego papieru pisze:

Reklamacja wolna od opłaty pocztowej. 
Administracja „Wieóca-Pszczółki“, Kraków,

Dunajewskiego 7.
Nie otrzymałem Nru . . .  „Wieńca-Pszczółki14 z dnia . . .
Miejscowość....................... poczta ....................
(dokładny, wyraźny adres) Imię i nazwisko...........

Nie zwlekajcie z opłatą 
prenumeraty!
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Pięć lat reformy rolnej 
w świetle cyfr.

W ciągu ubiegłych lat pięciu, od czasu 
u chi wale m а w Hrpcu 1919 r. głosami większości 
lewicoweij obwiązującej obecnie ustawy* 1 o refor­
mie rolnej, słyszeliśmy na każdym prawie wiecu 
Wyzwolenia narzekanie, że .,reforma rolna we- 
szrłahy już dawno w życie, gdyby jej nie utrącali 
„panowie" i „endecy". Na ten tem at i w tym 
duchu pisało i pisze „Wyzwolenie", a  posłowie 
tego stroninliictwa walczą, jeszcze i dziś tą  samą 
bronią z przeciwnikami. Że życ:e co1 innego 
mewi i że cyfry najlepiej świadczą, o tern, czy 
i kto „utrąca" reformę rolną — to panów „obroń­
ców ludu" z Wyzwolenia mało, a  nawet nic nie 
obchodzi: im potrzebny jest frazes wiecowy, de- 
magoficzine hasło, wędka przedwyborcza, _ a jak 
tam będzie z samą reformą — o to mniejsza!

Charakterystyczne światło na tę ważną spra­
wę i na stanowisko Wyzwolenia rzucają cyfry, 
jakie podał na je dnem z ostatnich posiedzeń sej­
mowej komisji, rolnej minister reform rolnych. 
Posłowie z Wyzwolenia byli na tyle nieopatrzni, 
że zażądali od niego szczegółowych danych, jak 
się przedstawia rezultat dotychczasowej parcela­
cji. Dane urzędowe, jakie otrzymali, nietylko

Ma niedźwiedzia.
Z „Krzyżaków" Henryka Sienkiewicza.

Wszyscy powtarzali, że na chorobę stryja nie­
ma lekarstwa oprócz niedźwiedziego sadła. Trze­
ba, zabić niedźwiedzia, aby lekarstwo zdobyć.

Nie; może być inaczej, Zbyszko to zrobić musi, 
żeby zratować stryja.

Tak sobie chłopiec myślał i poszedł w puszczę 
w dzień. Odnalazł ślad1 koło* barci, rozmazał tro­
chę miodu po paliach, aby zapach nęcił zwierza 
i wrócił dó domu.

Wieczorem ubrał się w kubrak łosi bez, ręka­
wów, na ciemię nawdział żelazny czepiec z dru­
tu, wziął widły dobrze okute, dwuzębne i topór 
stalowy na dębowem toporzysku. Posizedł o wie­
czornym udoju, wybrał sobie godne miejsce, za­
siadł i czeka.

Czerwone promienie zachodzącego słońca 
świeciły między gałęziami, po wierzchołku sosny 
tłukły się wrony, kracząc, gdizie niegdzie ku wo­
dzie kicały zające, czasem śmignęła kuna.

Teraz;, póki wilki się nie odezwą, będizie 0 І7 

oho — pomyślał Zbyszko.
Ostatnie blaski znikły i uczyniła się noc zu­

pełna. Czasem spadla szyszka, wydając odgłos 
mocny, ale zresztą było tak  cicho1, że Zbyszko 
słyszał własny oddech.

były dla nich niezwykle niepomyślne, lecz wręcz 
oskarżają twórców ustawy i bojowników o jej 
wykonanie. I wątpliwe jest, czy kiedykolwiek 
Wyzwolenie pochwali się temi cyframi swym 
czytelnikom, które jednakże my tu uważamy za 
swój obowiązek podać. Mówią one same za siebie 
i każdy myślący człowiek łatwo wyciągnie z nich 
daleko idące wnioski.

Jak  wiadomo, obecna ustawa o reformie rol­
nej przepisuje, by ziemią przedewszystikiem ob­
dzielono służbę folwarczną i bezrolnych. ̂  Obdzie­
lenie takie wykonać powinien rząd i jemu to 
przychodzi najłatwiej. Tymczasem, jak się oka­
zuje z danych cyfrowych, dostarczonych człon­
kom komisji przez Min. Reform Rolnych, do 
dnia 1 stycznia 1924 r. rząd umieścił na roli 
2270 rodzin służby folwarcznej, podczas gdy 
instytucje, uprawnione do parcelacji, _ umieściły 
501 rodzin, a  oisoby prywatne (ziemianie), za­
sadniczo pozbawione tej możności, zdołały umie­
ścić na roli 247 rodzin. Już tu widzimy, że na­
wet w tej kategorji ludzi, którzy korzystać mają 
z dobrodziejstw reformy rolnej, rezultat parce­
lacji rządowej w porównaniu z wynikami par­
celacji instytiucyj uprawnionych dO' niej i osób 
prywatnych jest stosunkowo mały. Cokolwiek 
lepiej przedstawia się parcelacja między inwali­
dów. Tu rząd osadził na roli 1.764 rodzin, insty-

Siedział tak długi czas, pogrążony w myślach, 
nagle się ocknął. Usłyszał jakiś szelest. Więc 
ścisnął widły w garściach, nastawił uszy i zaczął 
słuchać.

Szelest się zbliżał. Chrupały gałązki pod ostro­
żną stopą, szurały opadłe liście... coś sizło.

Chwilami szelest ustawał, jakby zwiera za­
trzymywał się przy drzewach i wówczas robiła 
się taka cisza, że Zbyszkowi zaczynało w uszach 
dzwonić.

Tymiczasem kroki ucichły. Zbyszko słyszał 
wyraźnie, że coś zatrzymało się za nim, jakby 
przysiadło. Ogarnęło go zdziwienie. Niedźwiedź 
nie przyszedłby tu  spać przecie pod barcią, a iwilk 
teżby nic czekał do rana.

I nagłe mrowie przeszło go od stóp dó gło­
wy i uczuł, że pod żelaznym czepcem włosy mu 
się zaczynają jeżyć.

Ale w tej chwili szelest odezwał się przed 
nim, a  jednocześnie doleciał go swąd niedźwiedzi. 
Odetchnął: miś szedł. Jednocześnie -Zbyszko w je­
dnej chwili przestał bać się nieznanego niebez­
pieczeństwa, wytężył słuch i wzrok. Kroki zbli­
żały się ciężkie, wyraźne, dało się słyszeć sapa­
nie i pomruk. Ujrzał przed sobą wielki, ciemny 
kształt zwierzęcia, które nie mogło go zwietrzyć, 
idąc z wiatrem, tem bardziej, że je zajmował za- 

I pach miodu.



tu.cje uprawnione do parcelacji — 284, a osoby 
prywatno — 39. Ta ostatnia cyfra jest zapewne 
piękną ofiarą kilku jodnositek z pośród ziemian 
kresowych, którzy, jak np. ś. p. pos. Skarbek, 
dali inwalidom gotowe1 zagrody. Niewesoło przed­
stawia się dola bezrolnych, obdzielonych ziemią», 
a więc ludzi, którzy ani nie mieli kawałka ziemi, 
ani nie służyli we dworze. Tu rząd obdzielił zie­
mią, 4.477 rodzin bezrolnych, instytucje upowa­
żnione do parcelacji — 3.661 rodizin bezrolnych, 
a osoby prywatne — 2.768 rodzin bezrolnych.

Już tu  Widzimy, co warta rządowa parcelacja, 
kiedy przy znacznym nakładzie pieniędzy (na- 
w asem mówiąc, idących na pensje dla urzędni­
ków ziemskich) rząd zdołał zaledwie osadzić na 
roli dwa razy tyle bezrolnych rodzin, co osoby 
prywatne, a jeżeli weźmiemy razem dwie osta­
tnie liczby, to okazuje sic, że instytucje upowa­
żnione do parcelacji i osoby prywatne osadziły 
na roli przeszło dwa razy tyle rodzin bezrolnych, 
co mógł uczynić rząd, który przecież według 
ustawy ma być jedynym i najlepszym dobroczyń­
cą tej kategorii ludzi. Natomiast najciekawiej 
przedstawiają się cyfry, dotyczące małorolnych, 
a  więc tych ludzi, którzy siedzą na 2—4 morgach, 
są do nieij przykuci, ruszyć się nigdzie nie mo­
gą, a biedę klepią i którzy, zdaniem naszem,

prze do wszy stikiem powinni mieć pomoc państwa 
w powiększeniu swych karłowatych gospodarstw.

Tu cyfry mówią, że: rząd osadził na ziemi 
7.719 rodzin małorolnych, instytucje upowajżtnione 
do parcelacji — 9.539 rodzin, a  osoby prywa­
tne — 8.774 rodz‘n.

Trudno o bardziej wymowne świadectwo, by 
dowieść, że jednak prywatna parcelacja, z pe- 
wnemi naturalnemi ograniczeniami, może jedy­
nie ruszyć reformę rolną, z martwego punktu. 
Okazuje się tu bowiem, że prywatne osoby roz­
parcelowały daleko więcej ziemi, aniżeE to mógł 
uczynić rząd, więcej także rozparcelowały insty­
tucje, upoważnione dO' tego.

Cyfry powyższe świadczą, że parcelacja pry­
watna jest u nas objawem naturalnym, pomimo 
przeszkód1 postępuje sama. naprzód i że nietylko 
najzupełniej zbyteczne są te wszystkie przepisy, 
które ją utrudniają, ale nawet są one wręcz 
szkodliwe z punktu widzenia państwowego i inte­
resu rolnictwa.

Takie są wyniki szumnej ustawy o reformie 
rolnej, którą się szczyciły stronnictwa lewicowe, 
a która tak mizerne dała rezultaty, kompromitu­
jące jej twórców i bojowników.

Jeżeli Wyzwolenie i dziś twierdzi, że reformę 
rolną ktoś tu utrąca. — to albo świadomie okła-

— Bywaj, dziadku! — zawołał Zbyszko, wy­
suwając się nagle z pod sosny.

Niedźwiedź ryknął krótko, jakby przerażony, 
lecz już nie mógł się ratować ucieczką, więc pod­
niósł się na zadnie łapy, rozwarłszy przednie jak­
by do uścisku.

Tego czekał .Zbyszko. Skoczył jak błyskawi­
ca i całą siłą potężnych ramion wbił w.dły 
w piersi zwierza.

Cały bór zatrząsł się od przeraźliwego ryku. 
Niedźwiedź chwycił łapami widły, pragnąc je 
wyrwać, ale zadziory przy ostrzach wstrzymały, 
więc poczuwszy ból, zagrzmiał jeszcze straszli­
wiej. Chcąc dosięgnąć Zbyszka, wsparł się na 
widłach i Wbił je w siebie jeszcze bardziej. Zby­
szko, nie wiedząc, czy ostrza weszły dość głę­
boko. nie puszczał rękojeści. Człowiek i zwierz 
poczęli się szarpać i szamotać. Bór trząsł się 
wciąż od ryku, w którym brzmiała wściekłość
i rozpacz.

Zbyszko nie mógł się jąć topora, nie. wbiwszy 
poprzednio drugiego końca wideł w ziemię, — 
niedźwiedź zaś, chwyciwszy za osadę łapami, 
miotał nią i Zbyszkiem, jakby rozumiejąc, O co 
chodzi, i mimo bólu nie dając „podeprzeć44 się 
widłami. Przedłużała się straszna, walka i Zby­
szko rozumiał, że siły jego się wyczerpią. Mógł 
upaść, a wtedy zginął! Więc wytężywszy ramio­
na, rozstawił nogi, wygiął grzbiet i począł po­
wtarzać przez zaciśnięte zęby:

— Moja śmierć, albo twoja!
I chwycił go- taki gniew, że wolałby zginąć, 

niż bestję puścić. Wreszcie, zawadziwszy nogą
0 korzeń sosny, zachwiał się i byłby upadł, gdy­
by nie to, że ciemna postać stanęła przy nim na­
gle i drugie widły podparły niedźwiedzia, a  je­
dnocześnie głos jakiś zawołał mu nad uchem:

— Toporem!
Zbyszko chwycił topór i ciął strasznie. Trza­

snęły widły, złamane ciężarem niedźwiedzia, któ­
ry się zwalił, jakby piorunem rażony, i zaczął 
chrapać. Lecz zaraz ustał. Nastała cisza, przery- 
wna tylko głośnym oddechem Zbyszka, _ który 
wsparł się o sosnę, gdyż nogi chwiały się pod 
nim. PO chwili spojrzał na stojącą obok postać
1 zląkł się zinowu.

— Ktoś ty? —  rzekł niespokojnie.
— Jagienka — odpowiedział głos kobiety.
Zbyszko1 aż zaniemówił ze zdziwienia,.
— Bóg ci zapłać — rzekł wreslzcie. — Nie 

wiem, coby się bez ciebie przygodziło. A czemuś 
się nic odezwała?

— Bom się bała, że mnie odpędzisz,.
— A jem myślał, że to „złe44. Takiej drugiej 

dziewczyny, jak ty, na świeeie niema. Tobieby 
na W з jnę chodzić.
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mufie swydli członków, albo nie clhce, czy nie 
umie wyciągnąć z życia należytej nauki, którą 
przecież wskazują przytoczone cyfry,. Grzeszy 
prawdopodobnie i jednem i' drugiem. Ustawą 
o reformie rolnej chciano pozyskać sobie jak 
najwięcej zwoleuików, zrobiono z niej hasło wy­
borcze, podstawę istnienia stronnictwa, zapomi­
nając, czy nie wiedząc, że jest ona nile tylko 
niemoralna, bo podlrywająiea zasadę prywatnej 
własności, lecz nadto w swych doktrynerskich, 
głupich przepisach często niewykonalna i szko­
dliwa.

O tem wie jiuiż dziś każdy rozumny gospodarz 
na wsi i dziwić się tylko wypada., ze pos. Po­
niatowski i jego towarzysze wypracowali i wnie­
śli do Sejmu nowy projekt reformy rolnej, zbu­
dowany na podobnych zasadach, a  nawet trą- 
cąicy zasadami b ols ze wiekiem!. Wątpliwe, czy 
Wyzwolenie^ może mieć dziś nadzieję na przy­
jęcie przez Sejm nowego projektu półbolszewi- 
ckiej ustawy. A w takim razie należy go trak­
tować jako nowe hasło, nową przynętę partyjną, 
ogłupiającą i demoralizującą słabsze jednostki 
z włośeiaństwa, przynętę, niezbędną dla dema­
gogów, którym się spieszy do nowych wyborów.

H. Przybylski.

Же  świata.
FRANCJA.

W wyborach we Francji blok narodowy uzy­
skał największą, liczbę mandatów z pośród; wszyst­
kich partyj. Rezultat ten nie decyduje jednak
0 tem, aby nie utworzył się z pośród innych 
stronnictw blok posiadający dostateczną siłę do 
powołania rządu. O tem więc, kto stanie u steru 
rządu francuskiego1, dowiemy się może w przy­
szłym tygodniu, dziś tylko- zaznaczyć należy, że 
polityka zewnętrzna Francji nie ulegnie zmianie, 
w tym bowiem duchu wypowiedzieli się już prze- 
wódcy wybitniejszych stronnictw.

BELGJA.
W  dniu 12 maja, obchodzono w całej Belgji 

z niezwykłą, uroczystością jubileusz Ks. Kardy­
nała Mercier, wielkiego paltrjoty belgijskiego
1 niezłomnego' przyjaciela Polaków. Uroczystość 
ta  odbyła: się w  obecności belgijskiej pary kró­
lewskiej, członków rządu, świata dyplomatycz­
nego i delegacji' polskiej, która złożyła jubila­
towi wspaniały adres hołdowniczy, przyczem 
przemówienia, wygłosili Adam Zamoyski i biskup 
Godlewski Osobny adres złożył prezes, Akademji 
Umiejętności, prof. Kazimierz, Morawski. Kardy­
nał Mercier, dziękując delegacji, podkreślił ze 
wzruszeniem fakt, że Polska, pomimo oddalenia 
i trudności komunikacyjnych, wzięła tak  liczny 
udział w obchodzie. Dnia 16 b. m. delegacja pol­
ska wraz z przedstawicielami kiolonji polskiej

w Belgji była. przyjęta przez kardynała! na spe­
cjalnej audjeneji w obecności- posła Rzeczypospo- 
liteij w Brukseli.

ANGLJA.
Coraz ostrzejsze zwalczanie przez ogół angiel­

ski rządów socjalisty Mac Donalda zrobiłoi siwofie. 
Premier Mać Donald na publicznem zebraniu ko­
biet widział się zmuszonym wygłosić morwę, 
w której wystąpił w szacie skrajnego narodow­
ca. Powiedział on mianowicie między innemi: 
„Jestem przekonanym i nieugiętym nacjonalistą. 
Szanuję w pierwszej linj-i narodowe warunki ży­
ciowe i narodowe, właściwości. Byłoby to nie­
szczęściem dla świata, gdyby wszystkie różnice 
między ludźmi, wytworzone Mstorją, religją i kli­
matem, zostały usunięte i gdyby doprowadzono 
do jednolitego stanu wszystkie narody. Nie jest 
moim ideałem przesadzać w nacjonalizmie:. Na­
cjonalizm powinien być poszanowaniem samego 
siebie. Wszyscy ci, którzy sami siebie szanują, 
skłonni są też szanować imine narody. Apeluję 
do wszystkich narodów, aby nie opierały swoich 
najdzieji na. sale, gdyż prowadzi to do- zguby'“.

Krucho być musi zatem z rządami socjalistów 
w Anglji1, skoro przywódca- lich, kokietujący do­
tychczas bolszewików, Zdobywa się na tak śmia­
łe, ale też z punktu partyjnego nieoczekiwane 
oświadczenie.

GRECJA.
Z Aten donoszą, że rząd grecki jest poważnie 

zaniepokojony sytuacją w Albanii. Podczas osta­
tnich rozruchów powstańczych zamordowano- wie­
lu Greków. Grecja! zajmuje stanowisko wyczeku­
jące, chcąc uniknąć starcia. Na wszelki jednak 
wypadek flotę grecką zgromadzono koło1 Korfu.

Rząd St. Zjednoczonych zaźądlał od Albanji 
odszkodowania za- zamordowanie dwóch obywa­
teli amerykańskich w wysokości 5,000.000 do­
larów.

RUMUNJA.
W Bukareszcie otrzymano wiadomość, że woj­

ska bolszewickie 'gromadzą się na. granicy ru­
muńskiej. W odpowiedzi na to rząd rumuński 
wysłał do Bessaraibji większą część swoich dy- 
wiizyj. Niepokojące wieści o ruchach wojsk wy­
wołały popłoch wśród ludności Be-sSaraibji, która 
poczytuje krwawe starcie- na granicy w dniu 
4 b. m. między patrolami wojsk rumuńskich i bol­
szewickich za początek zbrojnego występu so­
wietów. W czasie niedawnego pobytu s-wego 
w Kamieńcu Trockij wygłosił prowokacyjną, mo­
wę przeciw! Rumunji. W niemieckich kołach poli­
tycznych utrzymują,* że sytuacja w Bessarab-jł jest 
mocno- naprężona i lada dz-ień należy się spodzie­
wać wybuchu wo jny sowiecko -rumuńskiej.

ROSJA BOLSZEWICKA.
Prasa sowiecka donosi, że wskutek braku 

środków mają być zlikwidowane wydziały lekar-



O tw arcie wystawy an g ie lsk ie j.

W Wembley, kolie* Londynu, odbywa się obecnie wystawia angielska. Ponieważ Angija ma kolon je 
we wBzy t̂kiiCh częściach świata, a bolonje wzniosły na placu wystawy budynki i gimiachy w takim 
stylu, w jakim je u  siebie 'budują, przeto widzieć tam można to wszystko, od imiożnaby zobaczyć, 
jeżdżąc po różnych krajach naokoło świata. Zjechali się tam również przcdsflaiwi-ciele różnych ras, 
wchodzących w skład potężnej Anglji; więc < tam ludzie biali i czarni, żółci i brunatni. Obrazek nasz 
przedstawia uroczyste otwarcie wystawy przez, króla angielskiego, Jerzego. Na środku widać wijaizd króla
z licznym orszakiem. U góry na lewo1 ogłal zają 
wózków, przygoltm lanych dla inwalidów, którzy

z powodu

skie w szeregu uniwersytetów rosyjskich. Zostaną 
zamknięte wydziały lekarskie w uniwersytetach: 
w Symferopolu, w Samarze, w Niżnim-Nowogro- 
dzie, w Jarosławiu i instytut lekarski w Jekate- 
rynodarze. Proijektowaine zamknięcie wydziałów 
lekarskich w Smoleńsku i w Omsku, a  także zam­
knięcie jednego z instytutów lekarskich w Pio- 
trogrodzre, chwilowo odroczono.

Zbraknięcie szkół lekarskich wyraźnie mówi 
o tem, do czego rządy bolszewików doprowadzi­
ły w Rosji. Najwidoczniej Rosja skazana jest 
przez nich na zupełne wymarcie.

Aby odwrócić uwagę od zbliż ająceij się kata­
strofy zaszczepia się w młode umysły jak naj­
dziksze pomysły. Oto pod okiem wytrawnych 
bolszewików członkowie komunistycznego Związ­
ku Młodzieży urządzili w jednej z fabryk peters­
burskich t. zw. sąd nad Biblją. „Oskarżonej

trębacze otwarcie wystawy; na prawo zaś szereg 
chcieliby zwiedzić wystawę, a nie mogą chodzić 
kalectwa. (as).

Bibiji“ zadawano pytania, przez usta jednego 
z członków Bibłja odpowiada na  pytania ustę­
pami z Nowego i Starego Teistamentm, które sta­
rano się ośmieszać i zbijać z naukowego punktu 
widzenia. Na zakończenie wydano następu- 
jąicy wyrok: „Zniszczyć Bibllję, wycofać ją zie 
Wszystkich bibljotefc i - księgarń, a  pozostawić 
taką tylko ilość egzemplarzy, jaka jest niezbę­
dna do stuidjów naukowych”.

Na brak rozmaitości żalić się zatem w Rosji 
nikt nie powinien. W tym samym czasie areszto­
wano naprzykład szefa generalnego, sztabu armji 
soiwiieckiej, oraz szefa wojsk łączności. Jednemu
i drugiemu zarzuca się akcję kontrrewolucyjną. 
Zarazem dokoinano licznych aresztowań wśród 
mieszkańców w porcie przyuralskim, oraz w oko­
licy Oronburga. Są to drugie z rzędu aresztowa­
nia, które nastąpiły w krótkim czasie. Aresizito-



wanych tranusipoTtufie się etapami na Sybir do ka­
torg na roboty przymusowe i wygnania.

Wreszcie i dla amatorów katastrof kolejo­
wych nastąpiła sensacja. Pod Odessa pociąg oso­
bowy spadł z nasypu z wysokości 50 metrów. 
Dwieście osób utraciło życie.

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓł*N.
Stany zachodnie nawiedził straszny cyklon. 

Ofiarą, jego padło 113 osób zabitych i kilkaset 
rannych. Cyfry nie są jeszcze ostateczne. Szko­
dy wynoszą dziesiątki milionów dolarów. Cyklon 
spustoszył przestrzeń około 3.000 km. W stanie 
Georgij jedno miasto zostało całkiem zburzone. 
Wicher był tak silny, że wiele osób zostało unie­
sionych wysoko w górę. Jedno dlziecko zostało 
rzucone na odległoć tysiąc metrów. Po cyklonie 
nastąpiło w wielu miejscach oberwanie chmur.

Komisja Seniatu i Izby reprezentantów uchwa­
liła kontyngent roczny imigrantów na 150.000 
osób. Japończykom imigracja ma być zupełnie 
wzbroniona.

K O R E S P O N D E N C J E .
SMUTNY LIST 'Z -23A OCEANU.

І Chicago, 1 kwietnia.
Stosunki w Ameryce bardzie się pogorszymy* 

szczególnie dla Polaków. Niemcy, chcąc odwrócić od 
siebie uwagę przedstawiają Polaków!, jako element 
niebezpieczny, który imoże sprowadzić klęskę na 
Amerykę i t. d. Wynaradawianie odbywa się ■ ze 
wszystkich stron: czyni to rząd za pośrednictwem 
biskupów, a nawet polskich księży —■ wynaradawia­
ją się i sami Polacy. Największe zgrupowanie Pola­
kowi, t. j. Związek Nar. Poi., umieszcza już w ,.Dzien­
niku Związkowym44 jedną całąi stronę po angielsku. 
Niektóre oddziały Związku prowadzą obrady mio 

, sięczne po angielsku, swoje cyrkularze drukują tylko 
w angielskim języku. Najbardziej boli, że tak czyni 
jedna z największych orgauizacyj polskich w Ame­
ryce.

Zresztą Polacy, tu urodzeni są większymi wroga­
mi przybyszów z Polski, niż sami Amerykanie. Mo­
jem zdaniem., najlepiej byłoby wogóle zabronić Po­
lakom wyjazdu do Ameryki., gdzie pod względem 
narodowym skazani są na pewną zagładę. Wpływowi 
Polacy, zrodzeni w Ameryce starają się rodaków na­
szych zamerykanizować, ishrasizą ich Polską, jak pie­
kłem, a wychwalają opiekę gwiaździstego sztandaru. 
Ale i pod tą opieką można zmarnieć, na co podam 
kilka przykładów łosiu ludzi z mojej wisi, których 
znałem osobiście: Stanisław S. (podajemy tylko 
pierwsze litery nazwisk — przypisck Red.) z zawodu 
koszykarz i rzeźbiarz, 'był w Chicago robotnikiem 
w lejami żelaza. Po pijanemu spadł z okna na 
chodnik ,i zabił się na imiejscu. Jego brat, Jan, także 
po pijanemu ułożył się do snu na torach kolejowych, 
pociąg rozszarpał go na kawałki. Jego trzeci brat 
Józef, żyje gorzej od żebraka, bo każdy cent prze­

pija. Józef P., liczący lat 47 poderżnął sobie gardło 
brzytwą i tak skończył życie. Jan L., pijak umarł 
w powiatowym szpitalu. B. oblał się naftą i podpalił, 
jego żona dostała poimiesizania zmysłów, zabrano 
ją do szpitala obłąkanych, a jej czworo dzieci odda­
no do powiatowego przytułku, gdzie wychowywać 
się będą do 21 roku życia, nie słysząc polskiej mowy.

To, eoim wyżej opisał, odnosi się tylko do jednej 
wioski, -Strasz ęcina pod Dębicą. Gdyby pisać
0 każdej w) i, imliejaca by brakło. Z Polaków, tu uro­
dzonych, może 1 na 10-oiu umie czytać po polsku, 
a mówią tak haniebnie, że wstyd człowiekowi, $* 
niech Bóg bronii poprawić błędne wyrażenie, bo do­
piero zacznie wygadywać na nasz język. Więc już 
lepiej —• choć z bólem serca — mówić z nim po 
angielsku.

Nie imamy tu nic. Nazywa się, że mamy Jpogate 
kościoły i plebanje, ale należą one do biskupów an­
gielskiej narodowości i są zadłużone na wysoki pro­
cent. Skoro tylko Polacy opłacą trochę długu, biskup 
nową pożyczkę zaciąga i tak bez końca. Uważają 
nas za dobrą dojną krowę i dlatego przedstawiają 
arm isto unki w Polsce jak najgorzej, aby nikogo 

nie ciągnęło wracać do kraju. Mamy w Chicagu 
trzech Obcych biskupów, a Polaka ks. Rh ode, który 
miał tu zostać biskupem, wysłano gdzieś dio stanu 
Yisconsin, gdzie trudno znaleźć do niego drogę.

W Chiicago robią teraz wielki hałas z powiodu 
ograniczenia imigracji, które szkodzi tym, co na bie­
dakach dorabiają się fortuny.

Panowie Posłowie! Róbcie tak, aby w Polsce 
było dobrze, aby biedak zamiast wędrować za morzt>, 
mógł znaleźć zarobek w kraju, a wówczas zamknijcb 
wyjazd dla swoich, a otwórzcie szeroko drzwi pijaw­
kom żydowskim, niech jadą wi świat na zawsze.

Pozdrawiam Was Bracia serdecznie
Feliks Balassa.

KIEDY OTWORZYĆ GRANICĘ.
Gdeszyn, pow. Hrubieszów.

Pan po cł Zamorski wyjaśniając, dlaczego imimu 
jeszcze w lutym b. r. widroiżonych przez pewne grupy 
poselskie zabiegów o otwarcie gramto dla wolnego 
wylwoiz.u zboża, i bydła, rząd .zwlekał i zwlekał i do­
piero na czerwiec czyi lipiec, mają być nareszcie 
otwarte granic —. i w wywodach siwych stawia p. 
poseł pytanie, ozy z powodu obecnego braku zboża 
u uboższej ludności nie lepiej byłoby odłożyć otwar­
cie granie dla wspomnianego wywozu — do 1-go 
października?

Ależ na. miłość Boską — przestańmy grać w ciu­
ciubabkę! Jeżeli usilne starania posłów u rządu do­
piero po pół roku osiągają zamierzony skutek, to 
odkładanie na dalszą metę tak żywotnej dla naszego 
rolnictwa sprawy, może znów uledz nieprzewidzia­
nym powikłaniom — i znów dalsze pół roku albo
1 więcej czekać przyjdzie i znowu na nowo zabiegać 
— i tak w kółko Macieju.

(Ciąg dalszy na str. 12-tej).
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W . Krakowie, na Zamku wawelskim, u wrót 
Katedry wiî ząi olbrzymie kości, o których ojpowfa- 
dają sobie iiudziie, że są to kości naszego praojca 
Adama. Tymczasem są to szczątki zwierząt przed­
potopowych, znacznie większych nić dzisiejs ze, które 
żyły także w naszym krajni. Tak n. p. podobny do 
słonia mamut, żył w zimnych krajach i był pokryty 
siercią. Na Syberji odkopano takiego zwierza, który 
imiiał jeszcze skórę i mięso. U na-- w  Małopolsce wsch. 
wykopano w roku 1907 szczątki1 mamuta, dobrze 
zachowane w glinie w powiecie bohorodczańskim,

we ,3isi Starami. Są one obecnie w muzeum przyrod- 
niczem Dzieduszyckim we Lwowie. Niektóre ze 
■zwierząt, jak n. p. przedstawiony na prawo u dołu 
nosorożec, żyją jeszcze, ale są na wygaśnięciu. — 
Zwierzęta to olbrzymie żyły w wielkich ilościach 
wówczas, gdy ludzie nie tylko nie znali broni pal­
nej, ale nawet nie umieli zużytkować żelaza, a wszel­
kie narzędzia domowe i broń, jak noże, siekiery 
i mioty robili z krzemieni. Walka człowieka z takie­
mu. zwierzętami była ciężka, bo jedyną bronią były 
kamienie. (as.).

—  11 —

Z w ierzęta  p rz e d p o to p o w e .
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Z powodu (zamknięcia granic- zorganizowane 
żydostwo naturalnym zbiegiem rzeczy ujęło -patent 
■w isiwto ręce na skup zboża, ustanawiając na nie przy 
zakupnie jaknajniżs-ze ceny, a że żydzi są mistrzami 
w wszelakiego rodzaju przemytnictwaich, to tetż 
z łatwością -odibrzymie masy, wykupionego od. drob­
nych rolników! za bezcen zboża -przemycają zagranicą 
dorabiając, się na tych geszeftach olbrzymich fortun. 
Potrafili też żydzi, imiiino specjalnych zakazów wy­
wieźć za granicę zawrotne masy drzewa., zostawiając 
nam zdewastowane na ogromnych przesil rżeniach 
lasy.

A tymczaisd.ni małoirolnjyi wieśniak pomstuje 
i przeklina,. że mimo krwawej od świtu do nocy 
trwającej pracy, wraz z rodziną chodzi bosy i obdar­
ty, a na> zapłacenie podatków - niema już iskąd grosza, 
wytrząsnąć; za kwintel bowiem żyta płacą dziś żydzi 
12 miljonów marek, ą więc nie całe 7 zł., za. które 
lcujpi zaledwie dwie liche koszuliniy, chcąc sobie spra- 
wić nowe buty, ігшв-i na ten cel sprzedać 5— 6 kwin­
tali żyta!

A szanowny pan poseł Zamorski zapewne wie — 
bo sam z ludu pochodzi — .ile to trudu wyproduko­
wanie 1 q źyt!a kosztuje.

Odroczenie -otwarcia gramie dla. wywozu zboża, 
chałupnikom nic nie pomoże, drobnego natomiast rol­
nika -zrujnuje — a wtedy co?...

Na to pytanie, niech sobie odnośne czynniki same 
odpowiedzą. Ferdynand Ktijraś.

DEMORALIZACJA MŁODZIEŻY.
Z powiatu Żywieckiego.

Upadek moralności duży po wsiach. Minął post 
w naszej wiosce dość jeszcze spokojnie, bez żadnych 
-większych awantur i bijatyk. Zato śpiewy wiccz-o- 
rami są na porządku dziennym, bo nasza młodzież 
zamiast iść w niedzielę do kościoła., idz'e sobie pro- 
ściiuitcńko -do karczmy, tam się upija, a potem śpiewy 
i rozbijania ispoko-jnych ludizi po drodze, a nawet 
bywają i bijatyki. Na weselach u nas przychodzi czę­
sto do krwawych bijatyk, o których dawniej nikomu 
się nie śniło, Bitki i plugawe klątwy w czasie za­
baw niestety stale teraz się powtarzają. Co więcej 
nawet noże i bok ery są w robocie. Jak na skaranie 
Boskie teraz i kradzieże po wsiach zdarzają się bar­
dzo- często. Młodzi chłopcy- ‘okradają ojca lub matkę, 
idą na muzykę, gdzie wszystko przepijają. Tańce te 
odbywają się teraz nictylko po karczmach, ale i koło 
drogi i na gościńcu. Często spokojny podróżny lun 
rolnik zetknie się z nimi przed karczmą, to go mło­
dzi pijacy napadają i wymuszają na nim poczęstu­
nek. Byłby czas najwyższy, ażeby albo zakazać zu­
pełno lub ograniczyć muzyki z tańcami po kar cz­
arach, tsćają się one bowiem źródłem powszechnego 
zepsucia, Obowiązek to przedWszystkiem naczelnika 
gminy i policji serdecznie zająć się tą sprawą, bo jak 
tak dalej pójdzie, to nam ta młodzież do ostatka 
zdziczeje po wsiach. Czytelnik.

Jaworzno.
1.2 -cie lat mija, jak zostały przeprowadzone wy­

bory do rady gminnej. Rada zupełnie zdekomple- 
towiana, burmistrz rządzi istię sam, bo radnych bra­
kuje, władzo przeto chcąc zakończyć ten anormalny 
stan, nakazały przeprowadzić nowe wybory do rady 
g niinnej. Zetrą cię tutaj dwa czynniki, a mianowicie 
z jednej strony gwarectwo, jako wysoki podatnik, 
a z drugiej kupicctwo, robotnicy, inteligencja, i niiej- 
sooiwe obywatelstwo-. W tym celu w niedzielę po 
ląprawozdamiu poselskiem po ła Matłosza -wіуbrano ko­
mitet, do- którego weszli reprezentanci instytucyj, 
towarzystw i związków, by dopilnować wyborów do 
rady gminnej tak, by zasiedli w niej ci, co będą 
bronić intern ów miasta, a nie prywatnych d-omuen, 
czy kapitału.

Ostatni wiec Związku Ludow^narodowego wypadł 
imponująco. Robotnicy i inteligencja -wizięli udział. 
Po półtoragodzinnym referacie posła Matłosza o po­
łożeniu polityczneim na zewnątrz i wewnątrz zebrani 
wyrazili posłowi zupełne uznanie, jak również uzna­
nie Zwiąjzkowi Ludowo-narodowemu - za jedynie słusz­
ną i roz-ui-mą politykę w spawach naszego państwa. 
Na wiecu Obecni byli także i reprezentanci stron­
nictw lewicowych, jak s-ocjałMów i en-peerów, lecz 
żaden z nich głosu nie zabrał, bo rzeczowe i argu­
mentami poparte wywody referenta zupełnie ich 
przekonały. Ostatni nierozważny strajk, iwy wołany? 
przez socjalistów, naraził tylko robotników na stra­
ty materjalne i -otworziył iin Oieizy na. wamcholśką ro­
botę socjalistów, nie imającą nic w ispólnego z dobrem 
polskiego robotnika.

Robotnik.

M e narażajcie się
na niepotrzebne wydatki za upomnienia — lepiej 
dać tę kwotę na fundusz prasowy. Przesyłajcie 
zaległą prenumeratę przez Poczt. Kasę Oszcz. na 
konto Nr. 400=900. Czeki są do nabycia w każdym 
Urzędzie pocztowym.

KROMKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ.

25. Niedziela: Grzegorza VII. pap.
26. Poniedziałek: Filipa, Eleuterji.
27. Wtorek: Jana pap.
28. Środa: Augustyna, Emila.
29. Czwartek: Wniebowstąpienie P. J.
30. Piątek: Feliksa .p., Ferdynanda.
31. Sobota: Anieli i Petroneli.
1. czerwca. Niedziela: Jakóba Strepy.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Ostatnia kwadra dnia 25 maja.
Nów 2 czerwca-.
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W I D O K I  K R A K O W A .

W najcięższych chwilach dia n a r o d u  
Opatrzność Boska zsyłała nam wielkich ludzi, 
którzy potęgą swego czynu i słowa krzepili 
upadającego ducha w narodzie. Do nich za­
liczamy Wielkiego Wieszcza Adama Mickie­
wicza, który obejmował miłością miljony ro­
daków i cierpiał za cały Naród. W Polsce 
pamięć o Wielkim Mocarzu słowa przecho­
wuje się z pietyzmem z pokolenia w pokolenie. Naród stawia na cześć Jego pomniki 
w całym kraju, a prochy Jego dostojne, jako relikwje narodowe, umieścił obok grobów 
królewskich na Wawelu.

Obrazki nasze przedstawiają: Pomnik Adama Mickiewicza na Rynku krakowskim 
i sarkofag w podziemiach Katedry wawelskiej, w którym spoczęły prochy Wielkiego 
Ojca Narodu.

700-LECIE KOŚCIOŁA. Kraków obchodzi 700-ną 
rocznicę powstania kościoła Najśw. Panny Marji, zbu­
dowanego w r. 1224 przez biskupa Iwona Odrowąża. 
Zawiązał .się komitet dla uczczenia tej roczn ey.

UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA SZTANDARU 
20 P. P. W KRAKOWIE. Ubiegła niedziela w Kra­
kowie zapisała się głęboko w pamięci Krakowian, 
Dzień ten poświęcono wyłącznie 20 pułkowi piechoty 
tak zwanym „Dzieciom krakowskim14, obdarzając 
go pięknymi sztandarem pułkowym, którego dot ąd 
n'o posiadał. Na uroczystość wręczenia sztandaru 
•prawionego z ofiar krakowskiego społeczeństwa, 
przybył Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław Woj-e 
Ciechowski, w towarzystwie swych adjutantów, 
a z nimi bardzo liczny zastęp wybitnych o obistości 
z całego kraju. Przebieg tej uroczystości był nastę­
pujący. O godzinie 10-tej rano na Rynku krakowskim 
odbyła s:ę Msza połowa, odprawiona przez biskupa 
Galla, w której "Wziął udział Prezyden Rzeczy­
pospolitej, przedstawiciele władz, cała załoga kra­
kowska i niezmierne tłumy publiczności. Po pośw'ę- 
ceniu sztandaru i wbiciu honorowych gwoździ Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej * 1 wręczył sztandar pułko­
wi, który powtarzając dobitnie rotę przysięgi za ka­
płanem, ślubował dochowanie mu wierności na chwa-

łę i pożytek ukochanej Ojczyzny. Defilada wojsk 
zakończyła ranną uroczy itość. Po. południu pułk 
20  pr ochoty gościł w swych koszarach tysiąc kilkuset 
uczestników tego pięknego iwiojskowego święta,. — 
Wieczorem odbył się w sali Starego Teatru wspa­
niały raut, uświetniony obecnością Prezydenta St. 
W ojicieeh owis,kiego.

CENY ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH. Na pod-
siaiwie statystyki miejskiego urzędu targowego 
■v Krakowie, różnica w cenach artykułów spożyw­
czych w czasie od 30 kwietnia do 15 maja. b. r. jest 
następująca: 1 kg. ryżu kosztował z końcem kwietnia 
1 rniljon 200 tys., zaś 15 b. m. 1 miljon 300 tys. mkp., 
1 litr mleka niczbieranego 700 tys. marek, obecnie 
G50 tys. marek., jajo 150 tys., obecnie 140 tys. mar.
1 kg. masła 11 miljonów, obecnie 8 .mljonów marek. 
Ceny innych artykułów nie uległy zmianie.

RZĄD PRZYJDZIE Z POMOCĄ OFIAROM 
POWODZI. W celu przyjścia z pomocą ludności 
z okolic dotkniętych powodzią minister sprawi we­
wnętrznych polecił wszystkim wojewodom nadsyłać 
wykazy, dotyezą|ce rozmiarów! klęski i strat zapasów 
żywnościowych i inwentarza, rząd bowiem zamierza 
przyjść powodzianom z jaknajdailej idącą pomocą.
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O WYJAZD REZERWISTÓW Z POLSKI. P. min. 
Spraw Wojskowych przesłał na ręce p. marszałka 
Sejmu /obszerniejsze wyjaśnienie., z którego wynika, 
że ograniczenie prawne wyjazdu na roboty sezonowe 
zagranicę rezerwistów kategorji A: do lat 28 zostały 
wprowadzone ze wzgiędu na konieczność zabezpie­
czenia państwu do-tate-oznych rezerw i są prawnie 
uzasadnione art. 12 tymczasowej luistaw-y o powszech­
nym obowiąrzku służby wojskowej, w myśl którego 
rezerwiści uważani są za bezterminowo urlopo ,v|anych 
żołnierzy wojska stałego, których rząd może każdej 
chwili powołać pod broń. Zasady „Instrukcyj pasz- 
porfcow(Vichu na razie zmienione być nie mogą, zwłasz­
cza, że o zezwolenie na wyjazd zarobkowy ubiega 
się znaczna ilość rezerwistów, co w razie oprowa­
dzenia ulg w dotychczasowych przepisach paszporto­
wych naraziłoby na szwank interesy arrnji i państwia..

POBÓR REKRUTA NA KRESACH WSCHOD­
NICH. Ostatni pobór rekruta w województwach 
wschodnich dał doskonałe wyniki, W Wileńszczyźnie 
n. p. zgłosiło się 95 do 98 procent powołanych.

WIZYTA FRANCUSKIEJ FLOTY WOJENNEJ 
W GDYNI. 14-go maja b. r. zawitała do polskiego 
portu w\ Gdyni franciui ika flota wojenna złożona z 4 
kontiborpedowców. Powitanie marynarzy francuskich 
z polskimi miało bardzo serdeczny charakter. Pol­
skiego admirała witali Francuzi strzałami armatnimi.

POSEŁ TURECKI W WARSZAWIE. Гіегодуїт 
posłem republiki tureckiej w Polsce ma być miano­
wany IbraiMtm Dalibek Bey, należący do stronnictwa 
młodo-tureckiego, którego przywódcą jest Kemal 
Basza.

PRZEDWCZESNA EKSPLOZJA NABOJU. Pod­
czas ostrego strzelania 15 p. a. p. w czasie inspekcji 
dokonanej pi^ez ministra Sikorskiego, nastąpiła 
przedwczesna eksplozja naboju. Wskutek eksplozji 
rannych zostało 3 żołnierzy, z których 1 ciężko. 
Rannym nie zagraża niebezpieczeństwo utraty życia,

CHŁOPSKI ROZUM. Pewien gospodarz przyje­
chał wiszy na, targ do Lwowa, zostawił wóz na ulicy 
a, isam udał się do restauracji. Wyszedłszy, ku swemu 
zdziwieniu zobaczył na wozie kosz. Gospodarz wsiadł 
prędko na wóz i zaciął konie, dopiero w bocznej ulicy 
stanął i zaczął rozpakowywać kosz. W papierze zna­
lazł owinięte zwłoki niemowlęcia. Chłop namyśliwszy 
się trochę co zrobić, zawrócił konie i znowu .wiszedł 
do restauracji, zostawiając ko. z na wozie. W re­
stauracji usiadł przy oknie i ujrzał po chwili, jak ja­
kiś mężczyzna kręcił się koło wozu, a nastęipnie 
zbliżył się, zabrał kosz i uciekł z nim. Chłop urado­
wany, że pozbył 'się kłopotu, zaraz odjechał.

KTO SIĘ ZBOGACIŁ NAJWIĘCEJ NA WOJNIE? 
Amerykański Departament handlu ogłosił prelimino­
wane cyfry wartości majątku Stanów Zjednoczonych 
w dniu 31 grudnia 1922 r. w porównaniu w roku 
1912, z których wynika, że ogółem wartość tego ma­
jątku w .ciągu ostatnich 10 lat podniosła się z, 186 
miljardów 299 milj. 664 tys. do 320 miljardów 803 
milj. 862 tys. dolarów. Wpłynęła na to wojna świat o­

wa, wskutek której znaczna część majątku, przenio­
sła się iz Europy do Stanowi Zjednoczonych, powo­
dując w tym kraju niesłychaną) rozludowę przemy­
słu, olbrzymi wzrost nieruchomości, maszyn i narzę­
dzi. Zwraca jedynie uwagę pozycja majątku narodo­
wego, która wykazała spadek o 6.9 procent, a jest 
nią pozycja bydła i nierogacizny. Największy wzrost 
wartości wyjkazały pozycje: flota, narzędzia i maszy­
ny w rolnictwie, złoto i srebro, nieruch omości.

NA CO ZESZEDŁ BYŁY NASTĘPCA NIEMIEC­
KIEGO TRONU. Dziewiętnaście lat temu w dniu za­
ślubin niemieckiego Kronprinza trzydzieści miast 
urządziło między sobą składkę, aby mu ofiarować 
prezent ślubny. Zamówiono wspaniałą zastawę sre­
brną-, a do wyrzeźbienia wezwano najiznakomitszych 
artystów niemieckich. Prace ich jednak trwały bar­
dzo długo, przerwane zostały wiojną. Dopiero teraz 
zastawa została ukończona.

Obecnie jednak nie wszystkie miasta niemieckie 
mają ochotę ofiarować Kronprinzowi prezent i syn 
Wilhelma zmuszony jest gwatłownie dopominać się
0 otrzymanie cennego daru. Grozi nawet wdrożeniem 
procesu, jeżeli zastawa nie będzie mu wręczona,

WYKRYCIE OLBRZYMIEGO SPISKU KOMUNI- 
STYCZNO SZPIEGOWSKIEGO W POLSCE. Pisma 
warszawskie domoizą: 10 b. m. aresztowani w Wilnie 
,/kupcy“ w liczbie 78 osób, którzy prowadzili wy­
wiady na rzecz sowietów, podczas badania poczynili 
niezwykle sensacyjne zeznania, mianowicie, że wszy­
stkie zrabowane kosztowności kościelne w Sowdepji 
przez maczane zostały na propagandę i wywiady ko- 
mumistycznoiszipiegowskie w Polsce. Bod pozorem 
rachunków, nazwisk towarów, miej-nowości i kup­
cowi, szły do Polski wskazówki, spisy miejscowości
1 ludzi, którzy byli na usługach sowietów i mieli do­
konywać zamachy na więzienia, mosty, gmachy, ko­
leje i t. p.

Nici szpiegowskie z Wilna prowadziły do Łodzi 
i Warszawy, gdzie dokonano bardzo licznych areszto­
wań. W Warszawie między innymi zaaresztowano 
niejakiego Szłomę Surowicza, bogatego kupca manu­
fakturowego z Tłumackiego, którego wraz z innymi 
odesłano do Wilna,

ŻYDZI SPRZEDAJĄ POLSKIE DZIEWCZĘTA.
Policja warszawska wpadła na ślady szeroko rozga­
łęzionego handlu żywym towarem. Handel ten upra­
wiał sutener- warszawki Powązki er i jego przyjaciel 
Motko Дущег. Powązkier osiadł iw tym celu w Argen­
tynie, zaś Dyner miał lokal specjalny przy ul. Że­
laznej, gdzie sprowadzał młode dziewczęta, które na­
stępnie znikały z Polski. Tajemnicę tych znikań po- 
! ej a warszawska wykryła, aresztując- na dworcu 
Metka Dynera w chwili, gdy gotował się do wyjazdu 
w towarzystwie dwu młodych dziewcząt, podających 
się za Augustowską i Nudelman. Dziewczęta miały 
być wywiezione do Argentyny dla odbiorcy Po­
wązki era, który rozwinął na terenie Argentyny na 
szeroką skalę handel żywym towarem, do tarezanym 
z Polski,
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OSZUKAŃCZE REKLAMY. Od jednego z prenu­
meratorów otrzymaliśmy ^zawiadomienie, że zwrócił 
się do Domu Handlowego „Produkcja14 w Białym­
stoku, ogłaszającego się we wszystkich gazetach, za­
mówił towary według cennika, a tymczasem otrzymał 
zupełnie co innego, nie wszystko co zamówił i byle 
co, tak że oszukano go na przeszło 50 miljonów. Nasz 
informator oddał sprawę policji — my zaś podajemy 
to do wiadomości Czytelników, aby nie mieli pretensji 
tio Redakcji, która przyjmując inseraty nie wie, czy 
firma jest solidna i dlatego nie pisze o niej w dziale 
redakcyjnym.

JAK SIĘ TUMANI NASZYCH LUDZI. W War­
szawie grasuje niesumienny agent, naganiacz towa­
rzystw okrętowych, który ludzi, pragnących wyje­
chać do Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, 
a nie mających papierów w porządku, namawia, a,by 
jechali do Meksyku, Kuby lub Kanady, bo stamtąd 
obiecuje im, że łatwiej się dostać do Stanów Zje­
dnoczonych. Jest to nic innego, jak ordynarne na­
ciąganie biednego emigranta. Doświadczył tego na 
sobie Karol Krzeptowski z Zakopanego, który w na- 
dzieji tej, że prędzej dostanie się do Ameryki Pół­
nocnej wyjechał za namową agentów do Meksyku, 
z którego obecnie — jaik pisze — nie może się 
wydostać, gdyż liczba Polaków do Stanów Zjedn. 
została już wyczerpaną.

KTO ZAMIENIA NASZE KAPLICE NA STAJ 
NIE? Od dłuższego czasu czekała ludność Brodów 
iw Małopolsce na przymusowy odbiór przez rząd zra­
bowanej jeszcze ш  cza ów austrjaekieh kaplicy 
w Brodach. Czekała na to ze spokojem w myśl uro­
czystych przyrzeczeń wobec szeregu delega-cyj lud­
ności brodzkiej, które w tej sprawie przybywały do* 
Warszawy. A tyją czasom żyd Kristlampoler, posia­
dacz zrabowanej kaplicy, wygrywa proces we Lwo­
wie, nakazujący usunięcie ludności z kaplicy. Żyd 
ton, który już zamienił kaplicę w Brodach na tanc 
budę dla szumowin — obecnie, jakby dla prowokacji 
i drwin z najświętszych uczuć ludności, w głównej 
części kaplicy, gdzie stał wielki ołtarz i w przyległej 
zakry tj; urządził stajnię dla koni, przed wejściem 
zaś do tej stajni m kościele leży kupa gnoju, z któ­
rego spływa szeroki em korytem gnojówka. W ton

sposób zbeszozeszczone zostało w sposób wprost po­
tworny miejsce tak święte dla ludności katolickiej.

ŚWIATOWA SZKOŁA ŻEBRACTWA. W Wie­
dniu, istnieje najiznakomitsiza na świecie szkoła że­
bractwa. Policja włoska wydalając z kraju cały sze­
reg austrjaekieh poddanych znalazła przy nich 
dyplomy tej niezwykłej uczelni. Różne sposoby 
wykorzystania miłosierdzia ludzkiego wykładane są 
w szkole przez specjalisto w i prawdziwie dobrym 
żebrakiem może się nazwać tylko taki, który szkołę 
wiedeńską ukończył.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Bolesław 
Jasiński, Krakowi 13 gro-zy, Franciszek Filipek, Trze­
bionka 20 gr., Ks. Wincenty Osikowiski, Wielowieś 
36 groszy, Rudolf Praga,r, Trześniów 50 grosizy, Piotr 
Ryszka, Sosnowice 55 groszy, Andrzej Nosidlak, 
Łęiownia 66  groszy.

Michał Lorek, Wola Duchacka 2 złote, poseł Jan 
Zamorski, Warszawa 5 zł. 55 groszy.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Rudolfowi PrugarOwi w Trześniowie. Preten­

sja niezapłacona za. siano należy się w stosunku 
wartości przedwojennej z Ь% i 1 ;zł. 15 gr. za koszta 
listu adwokata — radzimy tyle zaproponować ugo­
dowo przed skargą, wtedy w procesie. żyd zapłaci 
kaszta.

P. Andrzejowi Tkaczykowi, Sromowce Wyżne.
Proszę stwierdzić na poczcie w Czorsztynie wagę 
i opakowanie przesyłki za pobraniem podjętej przez 
Pana 23 lutego i poświadczenie to posłać „Produk­
cji11. Gdy do dwóch tygodni pieniędzy nie zwrócą, 
zrobić doniesienie karne do sądu pokoju w Białym­
stoku.

DO SPRZEDANIA dom z piekarnią i ogrodem, przy 
kościele w miejscu klimat.ycznem. Bliższa wiadomość 
u właściciela. Adres: Józef Wałęga, Szczyrk, 176, 

poczta Buczkowice ad Biała.

іШШ ! PARCELACJA ! S
BANK ZIEMIAN S. A. WE LWOWIE UL. KOPERNIKA L  4 .
Sprzedaje w  d r o d z e  p a r c e l a c j i  z  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  ( d z i a ł k i  r o l n e  w  r a ­
m a c h  u s t a w y  a g r a r n e j )  w  p o w i a t a c h  : Gródek Jagielloński, Stanisławów, 
Podhajce, Sambor i Skałat i u ł a t w i a  n a b y c i e  m a t e r j a ł u  b u d u l c o w e g o .

Szczegółowe in form acje  w ysyła się pocztą za zw rotem  porto rjum , względnie 
09) М Г ” w  siedzibie Banku, oraz na fo lw arku przez sw oich delegatów .
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K rótk a  d ro g a ! d o  S zy b k a  p o d ró ż!

BRAZYMli ARGENTYNY
AMERYKA POŁUDNIOWA

POSPIESZNE І РІШЕНЕ m EO 2 TYGOONIE.
i e  koszt!  P O D i m g
3-cią KLASA |  i  
D O IA R O W  I  U

W A RSZAW A
K r ó le w sk a  3 9 .

ssie mm phi
WPROST DO PO RTU .
KARTY M i l  SPRZEDAJE
UDZIELA BEZPŁATNIE
н а ш  l i f o i i H J i

KRAKÓW
Radziwiłłowska 23.

S  PARCELACJA S
D o b m sS a n y  (folwark Kiertyna) pow. Gródek Jagielloński, około 250 mórg )w roli i 1)0 morgów łąk (stawiska), 

pół godziny koleją od Lwowa, 7 km od stacji Kamienobród. Gleba urodzajna z domieszką próchnicy. Łatwość nabycia 
budulca. W okolicy obfite lasy. P rzeciętna cena za mórg ziemi wynosi 450 złotych polskich, tia  m iejscu inform acji udziela 
nasz delegat, p. A ugust W ęglarz, m ieszkający n a  ,,K aczm arach.“

B u rty  ad N o r o ia a k a ,  w pow. podhajeckim, 14 km. od stacji kolejowej Halicz, przy gościńcu Halicz - Mona- 
sterzyska, pszenna gleba. W miejscu kościół i szkoła. Obszar około i 00 morgów roli w kulturze. Na m iejscu udziela 
informacji delegat nasz, p. Jan Rączka. Cena przeć ę tna za mórg 450 złotych polskich.

M ed u ch a , w pow. stanisławowskim, 7 km. od stacji kolejowej Halicz, gleba pszenna. Obszar około 150 morgów 
roli. Kościół i szkoła polska na miejscu. Cena przeciętna za mórg 459 zł. poi. Inform acje na m iejscu u dzierżaw cy dóbr,

B a k o w a , pow. Sambor, 6 km. od stacji kolejowej Nadyby - Wojutycze, okolica lesista., w miejscu szkoła polska 
dwuklasowa, obok w kolonji Brześciany kościół rzym.-kat. parafjalny. Przeciętna cena za mórg 599 złotych polskich.

Kos$yft€@ 5 BCazlRa, po viat Skałat, 800 morgów roli i 350 mg. lasu 20-letniego, 25 km. od stacji kolejowej 
Podwoioczyska. Gleba czarnoziem podolski. Budynki: stajnia, dom mieszkaln budynek murowany, lepianka, dwie 
gajówki, czworak, część budynku i mury. Cena przeciętna za mórg 490 złotych polskich. Inform acje u leśniczego.

Том s ło n io w y , pow. Zborów, В г/г km. od stacji kolej. Zborów, 8 km. od stacji kolej. Jarczowce, 45 morgów 
rola (czarnoziem podolski). P rzecię tna  cena za mórg 580 złotych polskich. W iadomość w Zarządzie dóbr.

D eisysdw  s*Sały, pow. Tarnopol, 2 km od stacji kolej. Sfoboda-Teofipólka. Obszar około З i  mg. roli (czarno­
ziem). Cena p rzeciętna za mórg 500  złotych polskich. Inform acje w Zarządzie dóbr Kupczyńce.

Spłaty ceny kupna rozkłada się na pół roku i na 1 rok w ratach w ed le umowy.
Inform acyj pisem nych udziela się za zw ro tem  porta  pocztow ego.

BANK ZIEMIAN S. A. we LWOWIE, 
ul. Kopernika 4, II p. ч

ч у dawca: St. Rymsr, Nacz. red.: Jan Zamorski. Odp. r e d . :  Dr. Wł. Św irski. — Drukarnia „ Głosu Narodu" w Krakowie.


